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— Każdy zakład szanuje i święci pamięć swego za ­
łożyciela, tak jak samo trwanie zakładu, jako dowód 
jego użyteczności, jest zarazem najpiękniejszym po­
mnikiem, jaki założyciel po sobie w społeczności i kra­
ju  zostawia. Wiele już lat ubiegło, jak ś- p- Ludwik- 
M am  Dmuszewski zamknął zacny swój żywot, żywot 
pracy i zasługi; a choć ją w wielu ró- 
żnych kierunkach, jako człowiek, p i­
sarz i artysta, na polu literatury, sztu­
ki i obywatelskiej działalności położył, 
imię założyciela Kur j e r  a Warszawskie 
go tkwi najgłębiej dotychczas w pamię­
ci publicznej, i we wszystkich się ustach 
powtarza. Co rok więc, w dzień niegdyś 
jego imienin, umieszczając w piśmie 
uaszem wizerunek jego, nie tylko skła  
■damy przez to, jakby wieDiec na jego 
mogile, ale też spodziewamy się, iż czy­
nimy przyjemność tak dawnym przyja­
ciołom , jak i nowemu pokoleniu, przy­
pominając lub dając peznać rysy jego 
oblicza, którego najwybitniejszą niegdyś cechą za ży­
cia , obok myślącego wyrazu, była pogodna i ujmują­
ca uprzejmość. I temu to właśnie górującemu w nim 
Uczuciu, Kurjer rzeczywiście winien był swój począ­
tek. S- p. Dmuszewski, szacowany i kochany po­
wszechnie, interessował się też nawzajem wszystkiemi 
i wszystkiem, co tylko miało związek z moralnem 
i  praktycznem życiem ogółu; co mogło komu przynieść 
Pożytek albo przyjemność. Zakładając K urjera, czy­

nił to nie w przewidywaniu samych tylko jego powo­
dzeń, a swoich materjalnych korzyści, lecz raczej dla 
zadośćuczynienia potrzebie jakiegoś publicznego or­
ganu, jakiegoś pośredniczącego ogniwa, przez któreby 
mieszkańcy obszernego miasta, mogli codzień niejako 
dowiadywać się wzajem o sobie, lub obwieszczając 

swoje potrzeby, łatwiej ich zaspokojenie 
znajdować. Brak takiego właśnie orga­
nu czuli wszyscy spółcześni, ale potrzeba 
było tak kochającego serca i tak czyn­
nego umysłu, jakie miał ś.p. Dmuszew­
s k i , aby temu chcieć i umieć zaradzić. 
Nie szło mu w tem o żadoą sławę lite­
racką, bo jej miał dość na wyższem 
i poważniejszem polu; nie szło o żadne 
koteryjne widoki, ażeby za pomocą 
własnego swojego pisma, sławę albo 
interess zwolenników tylko swoich po­
pierać ; chciał on uczynić je pożytecz- 
nem i przyjemnem dla wszystkich, i prze­
to otwierając jego kolumny dla wszel­

kich, mogących interessować ogół, wiadomości; dla 
wszelkich uczuć szlachetnych, i dla wszelkich potrzeb 
prywatnych; polemikę, satyrę i sarkazm, od samego 
początku i na zawsze, wyraźnie z programatu jego wy­
łączył. Półwieczue już prawie doświadczenie przeko­
nało, że zasada ta, przez założyciela przyjęta, zyskała 
uznanie publiczności, a utrzymanie jej nadal, jak do­
tąd, uważamy za obowiązek względem Tego, którego 
dzisiaj pamięci hołd należny z naszej strony oddajem.

— Pojutrze, t.j. w Poniedziałek, w kościele XX. Ba- 
z y l ja n ó w , przypada Uroczystość Z a ś n ię c i a  N . MARJI
p a n n y . ___________________

— K om isja  L ik w id a c y jn a  w K rólestw ie  P o h kiem , podają 
óe powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likw idacyjne: 
W ilości rs. 6,669 kop. 44, przypadające  na mocy rozporządzę- 
®ia Kom isji z dnia 9 (21) Sierpnia r. b., Józefow i G>rszyń- 
skiem u, właścicielowi dóbr S tryjów , położonych w G ubernji

, skiej, Pow iecie K rasnostaw skim , Gminie S try jna, wy- 
s ane zostało  do Kassy Pow iatu  L ubelskiego, celem w ypłaty 
kom u n tezy ;—. w ii0^ci rg_ 8 628 k 0p l4 przypadające na  
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 9 (21) S ierpnia  r. b., 
'Hiixymiljanowi Sąchockiem u, właścicielowi dóbr N o w aW ieś , 
1 ołożonych w Gu lern ji W arszaw skiej, P-owieCie S tan is ła ­
w s k i m ,  Gramie Pm ew m k, w y d an e  zostało  do Kassy P o ­
l a t a  W arszawskiego, celem  wy p ia ty  kom u n a le ż y : - w  ilości 

• 2,875 kop. 52, przypadające n a  mocy rozporządzen ia  Ko- 
, 8J ‘  Z dnia 9 (211 Sierpnia r. b., W incen tem u B iatosu- 

właścicielowi dóbr Rupino, położonych w G ubernji Au- 
gustowsktej, Powiecie Augustowskim, Gm inie Lachowo, wy­
d a n e  zostało  do K assy Pow iatu Łom żyńskiego, celem  wy- 
Płftty kom u n a leży ;— w ilości rs  4,647, p rzypadające  na 
A n t?  FozP°rz %dzenia Kom isji z dnia 9 (21) S ierpn ia  r. b., 
poło1--'11011111 Turczynowiczowi, właścicielowi dóbr O strożna, 
L . ^ ' W  w G ubernji Radom skiej, Powiecie Opoczyńskim, 
domaó0 R °niczk i, w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  R a- 

SKiego, celem  w ypłaty  kom u ną leży ;— w ilości rs . 20,699

kop. 74, przypadające  na  mocy rozporządzen ia  Komisji z d .  
9 (21) Sierpnia r. b., Hr. H elenie Kronhelm , w łaścicielce 
d ó b r donacyjnych Z ło ta , położonych w G ubernji R adom ­
skiej, Powiecie Sandom ierskim , G m inach Sam borzec i D w i­
kozy, wysłane zostało  do Kassy Pow iatu R adom skiego, c e ­
lem w ypła ty  kom u na leży ;—w ilości rs. 926 kop. 22, p rzy ­
pad ające  n a  mocy rozporządzenia Kom isji z dnia 9 (21) 
S ierpn ia  r. b., Teodorowi M altz, właścicielowi dóbr Now a­
W ieś i Pionczyno, położonych w G ubernji Płockiej, Pow ie­
cie Płockim , Gm inie S taroźreby , wysłane zostało  do K assy 
Pow iatu Płockiego, celem  wypłaty kom u na leży ;— w ilości 
rs . 20,599 kop. 45, p rzypadające  n a  mocy rozporządzen ia  
Kom isji z dnia 9 (21) Sierpnia r. b., A ntoniem u L ask iem u 
i Ludwice Beningsen, właścicielom dóbr M achory, po łożo­
nych w G ubernji R adom skiej, Pow iecie Opoczyńskim, G m i­
n ie  M achory, w ysłane zostało  do K assy Pow iatu  R adom ­
skiego, celem  w ypłaty kom u należy; — w ilości rs. 6,350 
kop. 71, p rzypadające na mocy rozporządzenia Komisji 
z dnia 9 (21) S ierpnia) r. b., W ładysław owi Popław skiem u, 
właścicielowi dóbr Sarnowo, położonych w G ubernji Płockiej, 
Pow iecie P łockim , Gminie Sarnowo, wysłane zostało  do 
K assy Pow iatu  Płockiego, celem w ypłaty kom u n a leży ;— 
w ilości rs. 1,689 k. 50, przypadające na mocy ro zp o rzą ­
dzen ia  Kom isji z dnia 9 (21) S ierpn ia  r. b., Janow i P a ­
włowskiem u, właścicielowi dóbr Czechówka G órna, poło­
żonych w G ubernji L ubelsk ie j, Powiecie Lubelskim , Gm inie 
Sławin, wysłane zostało  do K assy Pow iatu  L ubelskiego, 
celem  w ypłaty kom u n a leży ;— w ilości rs. 4.439 kop. 20, 
p rzypadające  na mocy rozporządzen ia  Kom isji z d. 9 (21)
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S ie rp n ia  r . b ., T eo d o ro w i K a rn k o w sk ie m u , w łaśc ic ie low i d ó b r  
C fa m a n in o , p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji W a rsz a w sk ie j, P ow iecie  
W ło c ław sk im , G m in ie  C z am an in o , w y s ła n e  z o s ta ło  do  K a s ­
sy  P o w ia tu  W arsz a w sk ie g o , celem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— 
W ilo śc i rs . 4,651 ko p . 22, p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą ­
d z e n ia  K om isji z d n ia  9 ( 2 1 ) S ie rp n ia  r . b ., M ichałow i B o ­
n ie c k ie m u , w łaśc ic ie low i d ó b r  Ż y d o w sk a -W o la , p o ło żo n y ch  
w  G u b e rn ji R a d o m sk ie j, P o w iec ie  S to p n ick im , G m in ie  S ę ­
d zie jow ice , w y słan e  z o s ta ło  do  K assy  P tu  K ie leck ieg o , ce lem  
w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilości rs . 2,241 ko p . 79, p rz y p a ­
d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  K o m isji z  d n ia  9 (2 1 ) S ie r ­
p n ia  r. b., J a k ó b o w i i J u l j i  B em , w łaśc ic ie lom  d ó b r  C h a rłu -  
p ia  M a ła , p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji W a rsz a w sk ie j, P ow iecie  
S ie ra d z k im , G m in ie C h a rłu p ia -M a ła , w y s ła n e  z o s ta ło  do 
K a s sy  P o w ia tu  K a lisk ie g o , ce lem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— 
w  ilo śc i rs . 26,696 ko p . 1 1 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro zp o ­
rz ą d z e n ia  K o m isji z d n ia  9 (21) S ie rp n ia  r. b., S tan is ław o w i 
Ja k u b o w sk ie m u , w łaśc ic ie low i d ó b r  C zerm no, p o ło ż o n y c h  
w G u b e rn ji R a d o m sk ie j, P ow iecie  O poczyńsk im , G m in ie  
C z e rm n o , w y s ła n e  z o s ta ło  do K assy  P o w ia tu  R a d o m sk ieg o , 
c e lem  w y p ła ty  k om u n a le ż y ;— w ilo śe i rs . 134,466 k . 17, 
p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 ) 
S ie rp n ia  r. b ., H ra b in ie  A le x a n d rz e  M y c ie lsk ie j, w łaśc ic ie lce  
d ó b r  L u b a r tó w , p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji  L u b e lsk ie j, P o w ie­
c ie  L u b e lsk im , G m inach : L u b a rtó w , F ir le j ,  R u d n o , L isó w  
i  S am o k lęsk i, w y słan e  z o s ta ło  do  K assy  P tu  L u b e lsk ie g o , 
c e lem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilo śc i rs . 69 ,693 ko p . 37, 
p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 ) 
S ie rp n ia  r. b ., X ięż . M a rji  G olicyn, w łaśc ic ie lce  d ó b r  S ta ra -  
W ie ś , p o ło żo n y ch  w G u b ern ji L u b e lsk ie j, P ow iecie  S ie d le ­
ck im , G m inie S ta ra -W ie ś , w y s ła n e  z o s ta ło  do K assy  P o ­
w ia tu  S ied leck ieg o , ce lem  w y p ła ty  k o m u  n a ło ży ; — w ilo ­
śc i rs. 12,670 kop . 1, p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e ­
n ia  K om isji z d n ia  9 (2 1 ) S ie rp n ia  r. b ., K o n s ta n te m u  K lim ­
k iew iczow i, w łaścicielow i d ó b r  C zarto szo w y , p o ło żo n y ch  
w G u b e rn ji R a d o m sk ie j, P o w iec ie  K ie leck im , G m in ie  Ł o ­
p u sz n o , w y s ła n e  z o s ta ło  do K assy  P o w ia tu  K ie leck ieg o , c e ­
lem  w y p ła ty  k o m u  n a leży ; — w ilośc i rs . 3 ,158 k o p . 13, 
p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  K o m isji z d n ia  9 
(2 1 ) S ie rp n ia  r. b ., W ilh e lm o w i M a sk ę , w łaśc ic ie low i d ó b r  
N o w a-W ieś , p o ło żo n y ch  w G u b ern ji W a rsz a w sk ie j, P ow iec ie  
W ło c ław sk im , G m inie R u szk o w o , w y s ła n e  z o s ta ło  do K a s ­
sy  P o w ia tu  W arsz aw sk ieg o , ce lem  w y p ła ty  k om u n a le ż y ;— 
w ilości rs. 7,311 kop . 46, p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e ­
n ia  K om isji z d n ia  11 (23) S ie rp n ia  r . b , B ro n is ław ie  B u ­
kow sk ie j, w łaśc ic ie lce  d ó b r  S u liszew , p o ło żo n y ch  w G u b e r­
n ji W a rsz a w sk ie j, P ow iec ie  R a w sk im , G m inie D o leck , w y ­
s ła n e  z o s ta ło  do K assy  P o w ia tu  W a rsz a w k ie g o , ce lem  w y­
p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilości rs. 21 ,099 kop . 2 0 , p rz y p a d a -  
ją e  n a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  K om isji z d n ia  11 (23) S ie r ­
p n ia  r. b ., S tan is ław o w i W y laz ło w sk iem u , w łaścicielow i d ó b r  
Ł ę g o n ic e , p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji W a rsz a w sk ie j, P o w iec ie  
R a w sk im , G m in ie  G ó ra , w y s ła n e  z o s ta ło  do  K assy  P o w ia tu  
W arsz aw sk ieg o , ce lem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilo śc i r s .  
330 , p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e n ia  K om isji z d n ia  
11 (23) S ie rp n ia  r. b , Ju lja n o w i F a lk o w sk ie m u , w ła śc ic ie ­
low i d ó b r  G ać, p o ło żo n y ch  w G u b e rn ji  W a rsz a w sk ie j, P o ­
w iecie  K a lisk im , G m in ie  K alinow o , w y słan e  z o s ta ło  do  K a s ­
sy  P o w ia tu  K a lisk ie g o , ce lem  w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilo -  '  
•ści rs. 5,139 k o p  50, p rz y p a d a ją c e  n a  m ocy ro z p o rz ą d z e ­
n ia  K om isji z d n ia  11 ( 2 3 ) S ie rp n ia  r. b ,  F e lix o w i G ło ­
g ow sk iem u  w łaśc ic ie low i d ó b r  Ł ach o w ce , p o ło żo n y ch  w G u ­
b e rn ji  L u b e lsk ie j, P ow iecie  H ru b ieszo w sk im , G m inie T e la ­
ty n , w y s ła n e  z o s ta ło  do K assy  P o w ia tu  L u b e lsk ie g o , ce lem  
w y p ła ty  k o m u  n a le ż y ;— w ilo śc i rs . 1,034 k . 70, p rz y p a d a ­
ją c e  n a  m ocy  ro z p o rz ą d z e n ia  K om isji z  d n ia  11 ( 2 3 ) S ie r ­
p n ia  r. b ., T o m aszow i S k o m o ro w sk iem u , w łaśc ic ie lo w i d ó b r  
S k o m o ro c h y  lit: B , p o ło żo n y ch  w G u b ern ji L u b e lsk ie j, P o ­
w iec ie  H ru b ie szo w sk im , G m inie G rabow iec , w y s ła n e  z o s ta ło  
d o  K assy  P o w ia tu  L u b e lsk ie g o , ce lem  w y p ła ty  k o m u  n a leży .

(D z: W a r:).

—  D yrekcja. U b ezp ieczeń ,— z a w ia d a m ia , że  G łó w n a  K a s sa  
O szczęd n o śc i z K a n to re m  P o m o cn iczy m , w G m ach u  sz k o ln y m  
z a  K ośc io łem  Ś. A l e x a n d r a ,  p rz y  A le i B e lw e d e rsk ie j p o m ie ­
sz czo n y m , w ty g o d n iu  u p ły n io n y m  do  d n ia  7 (19) S ie r ­

p n ia  r. b. w łączn ie , w y d a ła  x ią ż e c z e k  now ych  5 0 , n a  k tó r e , 
tu d z ie ż  n a  d aw n ie jsze , w 297 w n io sk ach , z ło żo n o  rs. 5 ,864 
k o p . 2 5 . N a  ż ą d a n ie  z a ś  69 u cze s tn ik ó w  (p ró cz  p ro c e n tu  
rs . 33 kop. 3.) % , n a leżn eg o  za  ro k  b ieżący  od c a łk o w ity c h  
odb io rów ), w y p ła c iła  rs. 3 ,612 k . 9 9 %  i u m o rz y ła  x iążecz ek - 
2 0 . P rz e to  czes tn ik ó w  17,737, p o s ia d a  k a p i ta ł  r u b l i  s re -  
b re m  670,149 k op. 73. (D z: W a r :) .

—  M a g is tr a t  M iasta  W a rs za w y .— W y ro k am i sąd o w y m i 
sk a z a n i z o s ta li  n a  k a ry  p ie n ię ż n e :  A b ra h a m  J u rb lu m  i A b ra ­
h a m  N a jm an , h a n d la rz e , po  r s  6 k. 10 , z a  sp rz e d a ż  ry b  z e p s u ­
ty ch . B o ru ch  W ą c h o c k ie r , sk le p  z m ięsem  k o sz e rn e m  w d o ­
m u  p o d  n r  957 u trz y m u ją c y , rs . 4 k. 10 , z a  sp rz e d a ż  m ię sa  
d ro ż e j n ad  cenę  z a d e k la ro w a n ą  P ie k a r z e :  A b ra h a m  G o le ń - 
d z in e r  i L e jz e r  H e lm an , n a  P ra d z e  z a m ie sz k a li, p o  rs . 3 k. 10 , 
z a  sp rz e d a ż  c h leb a  n iedop ieczo n eg o , i H e n ry k  K law e, w d o m u  
p o d  n r  771 z a m ie sz k a ły , z a  w ypiek  i sp rz e d a ż  c h le b a  z  m ą k i 
s tę c h łe j, o ra z  n ie  trz y m a ją c e g o  z a d e k la ro w a n e j w a g i.—  P . o. 
P re z y d e n ta , J e n e ra ln e g o  S z tab u , J e n e r a ł  M a jo r  W itk o w s k i .—  
N a c z e ln ik  K a n c e lla r ji  Luceński.  (D. W .)

—  P re zy d u ją c y  w  D elegacji k ie ru ją ce j W y s ta w ą  p ło ­
dów ogrodniczych  w  W a rsza w ie ,  z a w ia d a m ia  S zanow ną, 
P u b liczn o ść , iż  rz e c z o n a  W y s ta w a  o tw a r tą  z o s ta n ie  w G m a ­
ch u  U je ż d ż a ln i p rz y  O gro d z ie  S ask im , d n ia  21 S ie rp n ia  
(2  W rz e śn ia )  r . b , w N ied z ie lę  o g o d z in ie  12ej w p o łu d n ie , 
i ż e  trw a ć  b ę d z ie  p rz e z  d n i trz y , t . j .  N ied z ie lę , P o n ie d z ia -  
d z ia łe k  i W to re k ;  w d n iu  p ierw szym  od  go d z in y  I2 e j w p o ­
łu d n ie , dn i n a s tę p n y c h  od g odziny  9ej z r a n a  do z m ie rzch u . 
W e jśc ie  n a  W y s ta w ę  u rz ą d z o n e  z o s ta ło  od  O g ro d u  S a sk ie ­
go p rz e z  O g ró d ek  w ód m in e ra ln y ch ; w yjście zaś  p rz e z  b r a ­
m ę od s tro n y  S k ła d u  ż e la z a . W ejśc ie  n a  w ystaw ę b ę d z ie  
p ła tn e  z a  b ile tam i. C ena b ile tu  kop: 2 5 ; d la  s tu d e n tó w  i. 
uczn iów  kop : 15, d la  dz iec i kop : 10 . B ile ty  sp rz e d a w a n e  b ę ­
d ą  p rz y  w ejśc iu , w g a le r ji  w ód m in e ra ln y ch , p rz e z  czas w y­
s ta w y .— W  W a rsz a w ie , d n ia  11 (23) S ie rp n ia  i 8 60  r . — S ta ­
ły  C z ło n e k  R a d y  S ta n u , L e o n  Dembowski.  (D. W.)

—  P rezyd u ją cą  w  D elegacji k ie ru ją c e j W y s ta w ą  p łodów  
ogrodniczych  w  W a rs za w ie ,  u p rz e jm ie  u p ra s z a  S zan o w n y ch  
W ystaw có w , a b y  z n a d sy ła n ie m  p rzed m io tó w  w z n a c z n ie j­
szych  p a r t ja c h , a  do tego  n ie  u leg a jący ch  p rę d k ie m u  w ię d n ię ­
c iu  i p su c iu  się , n a  W y staw ę  o tw o rzy ć  się  m a ją c ą  d n ia  
21 S ie rp n ia  (2 W rz e śn ia )  r . b. n ie  o p ó źn ia li s ię  n a  o s ta tn i  
d z ień , z uw agi n a  p o trz e b n y  cz a s  do  n a le ż y te g o  u p o rz ą d k o w a ­
n ia  tak o w y ch . U p ra s z a  n a d to , ab y  P a n o w ie  W y staw cy  d la  
b liższeg o  p o ro z u m ie n ia  się  w zględem  u m iesz czen ia  sw ych  
p rzed m io tó w , ra c z y li się  znosić  b ą d ź  o so b iśc ie , b ąd ź  p rz e z  
sw ych z a s tę p c ó w , z P. S p a rm a n u , s ta rsz y m  o g ro d n ik ie m  O gro­
d u  B o tan iczn eg o , k tó ry  co d z ien n ie  od d n ia  14 ( 2 6 ) b. m. od  
go d z in y  lOej z r a n a  do  zm ie rzch u , w U je ż d ż a ln i p rz y  O gro d z ie  
S ask im , n a  W y staw ę  p rz e z n a c z o n e j, Btale zn a jd o w ać  Bię b ę ­
d z ie .— W  W a rsz a w ie , d n ia  11 (23) S ie rp n ia  1866  r , — S ta ły  
C z ło n e k  R a d y  S tan u , L e o n  Dembowski.  (P - W •)

— Rada Zarządzająca Towarzystwa Drogi Żela­
znej Warszawsko- Wiedeńskirj.—j  Ciągle na drodze że­
laznej W arszawsko-W iedeńskiej wzrastający ruch 0 - 
sób i towarów wymaga odpowiedniego zw iększenia  
środków exploatacyjnych, co wypuszczenie Vej einis- 
sji akcji Towarzystwa w ilości 12,500 sztuk czyni ko- 
niecznem. W powołaniu się 11a Paragrafy 8 i 15 U sta­
wy Towarzystwa, warunki em issji są  następujące: 1) 
Odpowiednio przepisowi Par. 8 Ustawy Towarzystwa, 
4166 sztuk z akcyj z obecnej emissji, przypada na po­
siadaczy akcyj poprzednio wydanych, posiadanie za­
tem dwudziestu i jednej akcji dawniejszych daje pra­
wo do otrzymania jednej akcji z emissji teraźniejszej. 
2) Akcje teraz wypuszczające się biorą udział tak  
w dywidendzie roku bieżącego exploatacyjnego 1866, 
jako też w tegorocznem losowaniu akcji przeznaczo­
nych do umorzenia; ze w /ględu na to, cena em issyj- 
na akcji ustanowioną została w wysokości rubli sre ­
brem sześćdziesiąt dwa kopiejek pięćdziesiąt. 3 )
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Zgłoszenie się o nowe akcje, musi być dopełnione 
przez życzących otrzymać takowe w przeciągu czasu 
od dnia Igo Września do dnia Igo Października n. 
s. roku bież. w jednej z kasa poniżej wymienionych: 
w Warszawie, w Kassie Głównej Towarzystwa; w Ber­
linie, u PP. Feig et Pinkus; w Wrocławiu, u Szlą- 
skiego Zjednoczenia Bankowego; w Krakowie, u Pana 
Antoniego Hólzla; w Amsterdamie, u pp. Lippmann 
Rosenthal et Com p.; w Frankfurcie n/M., u PP. Wei- 
ler Synowie. 4) Żądający otrzymać akcje nowej emis- 
sji, obowiązany usprawiedliwić żądanie to przedsta­
wieniem właściwej, powyżej w punkcie lym oznaczo­
nej liczby akcji dawnych, opatrzonych specyfikacją 
numerów, oraz jednocześnie uiścić kwotę, za nowe 
akcje przypadającą. 5) Akcje przedstawione przez 
zgłaszającego się, będą odstęplowane i zwrócone wła­
ścicielowi, który zarazem otrzyma kwit tymczasowy 
z uiszczonej opłaty, za zwrotem którego, akcje nowej 
emissji będą mu wydane każdocześnie, poczynając od 
dnia 8go (20) Października r. b., w tejże Kassie, gdzie 
opłatę uiścił. — Warszawa, dnia 9go (21) Sierpnia 
1866 roku. (D. w.)

—  Ucieczka aresztantów w Syberji i  zbrojny ich 
opór. (Mus. Inw. podaje pod tym tytułem następują­
cy artykuł, który tem chętniej zamieszczamy, że 
przedstawia stan rzeczy w prawdziwem świetle, 
a sprzecznie z innemi dziennikami Ruskiemi i obcemi. 
P. R . j  „ZrozporządzeniaJenerał Gubernatora wscho­
dniej Syberji było przeznaczonych do robót na drodze, 
naokoło jeziora Bajkała, pod nadzorem Pułkownika 
Czerniajewa, 710 politycznych przestępców polaków; 
robotami zaś zarządzał Podpułkownik korpusu dróg 
komunikacji Schatz. W nocy z 24go na 25 Czerwca 
(v. s.), jedna partja tych przestępców, w liczbie 50 lu­
dzi, rozbroiła i związała znajdujący się przy niej kon­
w ó j,  i z zabraną bronią i końmi, wyruszyła brzegiem 
jeziora Baj kała, dla połączenia się z innemi partjami 
roboczemi. Na drodze zrabowała jedną stację poczto­
wą, zepsuła telegraf i połączywszy się z innemi par- 
tjami, zmierzała ku Posolskowi. Usiłowanie ucieczki 
politycznych przestępców, dokonane było w miejsco- 
yrości nnder dla nich niedogodnej, tak, źe oczywistym 
jest brak wszelkiego poważniejszego planu. Droga, 
na której odbywały się roboty, graniczy z jednej stro ­
ny z Bajkałem, z dtugiej z nieprzebytym czynszowym 
lasem i spadzistemi górami, a z trzeciej przedstawia 
bardzo niedogodną drogę po kraju bez śladu ku Po­
solskowi, drogę poprzerzynaną gęsto rzeczkami, 
z urwistemi drogami i wąwozami. Stosownie do miej­
scowości i położenia rzeczy, zaraz przedsięwzięto 
energiczne środki, które jak  należało spodziewać się 
onazały się zupełnie skutecznemi. Znajdujące się pod 
ręką oddziały wojsk, wysłano parostatkami i pocztowe­
mu końmi,tak dla przecięcia drogi przestępcom do Po­
dolska, jak i w ich tył drogą, naokoło jeziora Bajka- 

oprócz tego po przywróceniu komunikacji telegra- 
“ pznej, zawiadomiono w Troickosawsku, Wierchnieu- 
uinsku i Sieleginsku z jednej, a w stanicy Charanaj- 

le! z drugiej strony, co do wysyłania patroli dla 
gięcia aresztantów, gdyby skierowali się ku granicy 

ninskiej. Z początku przestępcy próbowali stawiać 
• r - ' skori> zb'?JnJ opór, lecz otoczeni ze 

y tkich stron wojskiem, aresztanci zaczęli tak po­

jedynczo, jak  całemi partjami wychodzić z lasu i pod­
dawać się. Tym sposobem do l ig o  Lipca było już  
dostawiono do Irkucka i umieszczono w wieży 494 
ludzi. Oprócz tego zabito 35 ludzi (1); chorych, ra ­
nionych i wziętych z bronią w ręku 45 ludzi. Pozo­
stałych 136 ludzi rozproszyło się w górach Bajkal­
skich i zaczęło poddawać się pojedynczo naszym pa­
trolom, a do 25go Lipca ostatecznie byli ujęci pozo­
stali przestępcy, w liczbie których znajdowało się 3ch 
hersztów: Szaramowicz, Celiński i Kotkowski. W tym 
czasie z ogólnego rachunku, ze wszystkich zbiegłych 
przestępców, którzy byli użyci do robót przy drodze 
naokoło jeziora Bajkału, brakowało tylko dwóch. 

*Z naszej strony zabity został w utarczce Podporu­
cznik Porochow, starszy Adjutant zarządu wojsk 
miejscowych, i raniono 5 niższych stopni. Powstanie 
polaków na drodze około jeziora Bajkała, w innych 
miejscach pomiędzy przestępcami politycznemi nie 
miało odgłosu, a włościanie ze wsi, na pierwszą wia­
domość o ucieczce aresztantów, uzbroili się, kto czem 
mógł, i okazywali wszelką pomoc wojsku. W końcu 
uważamy za obowiązek wskazać niedokładności, jakie 
wkradły się do prywatnych korrespondencji, zamie­
szczonych w niektórych naszych dziennikach. Tak, 
w korrespondencji Mosk. Wied. jest mowa o różnych 
gwałtach, popełnionych na Pułkowniku Czerniajewie, 
i niektórych innych osobach, dozorujących aresztan­
tów i roboty. Tymczasem w rzeczywistości wcale tak 
nie było. Uwolniwszy się od konwoju i schwytawszy 
w swe ręce Pułkownika Czerniajewa, Podpułkownika 
Schatza, asaułę Proszutyńskiego, i zastępcę setnika 
Popowa, aresztanci, 28go Czerwca, przy spotkaniu 
z oddziałem wojsk, po zbrojnym oporze, rzucili się do 
lasu, pozostawiwszy na miejscu wszystkie wymienio­
ne osoby, które tyra sposobem zostały uwolnione. Dla 
wyśledzenia tej sprawy, wyznaczoną została osobna 
komisja, która już rozpoczęła swe czynności**.

_ (Dz: War:).
—  R ozkazem  O ber-P o licm ajstra  do P o lic ji W y k o n a w c ze j  

wydanym, pozwolono w dniu dzisiejszym kursować z Bielan i 
Powązek do Placu Saskiego następującym omnibusom  
NN. 84, 93, 54, 72, 41, 92, 25, 34, 67 i 96 . (G. P.)

~  Przyjechali do Warszawy: Jenerał-Major Orsza­
ku J. C. M. Xiążę Sejn-Witgensztein-Bcrleburs, z Pe­
tersburga; Rz: R. S f  DekuciAski, z Tłuszczy;— wyje­
chali zaś: Jenerał Lejtoant Minkwitz, do Wilna; Jene­
rał-Major Reinthal, do Brześcia Litewskiego; Radca 
T a jn y  Grott, do Petersburga; dymisjonowany Jenerał- 
Major Osipowicz, do Lublina.

— Onegdaj, o godzinie 7ej wieczorem, w obec 
Głównego Naczelnika Zarządu budowy ratusza, Na­
czelnika Zarządu kommunikacji Jenerał-Lejtnanta 
Szuberskiego, Prezesa Komitetu budowy ratusza 
p. o Prezydenta Miasta Jenerał-Majora Witkowskie­
go, Człouków Komitetu budowy, Naczelnego Archi­
tekta budowy ratusza, Radcy budowniczego Orłow- 
skiego.UrzędnikówZarządui Architektów, oraz Człon- 
kówMagistratu Warsz., tudzież majstrów i robotników, 
dopełniony został przez JX.PralataZwolióskiegoobrzęd 
poświęcenia budowy ratusza, przyczem w doloem pię-

(i) Z tej liczby » ludzi zabili i powiesili sami aresztanci.
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t ize  wieży, z Szydłowieckiego piaskowca, pod kierun­
kiem P. Henryka Statlera, artysty-rzeźbiarza, wzno­
szonej, umieszczoną została tablica srebrna (w zakła­
dzie P. Norbhua wyrobiona), ze stosownym napisem, 
tablica  ta  wraz z album fotograficznem planów o d ­
budowy ratusza (wykonanem w zakładzie P. J. Miecz­
kowskiego), blachami cynkowemi obłożona, osadzoną 
została w przygotowanym do tego kamieniu, który 
po zwyczajowem dotknięciu go młotkiem i kielnią, 
przez JX.Prałata, Naczelnika Zarządu i obecnych, in ­
nym głazem pokryty został. Następnie obecni obe­
li ip? J rz,r szczegółow<> wznoszące się budowle, 
dla Władz Magistratu i Zarządu Ober-Poliemajstra 
przeznaczone. Porzem w jednej z sal wykończone* 
go już budynku, zatrzymano się i spełniono zdrowie 
Najjaśniejszego Pana, Hr. Namiestnika Królestwa, o- 
raz Naczelnika Zarządu, Prezesa Komitetu, Archi­
tekta  11 służby technicznej, przy głośnych okrzykach; 
robotnikom zaś udzielono pieniężną gratyfikacje. 
Komitet budowy ratusza składają: RR. St. Zieliński 
o ekre tarz  Stanu przy Radzie Stauu Królestwa Pol­
skiego, Radca Stauu Ritschel, b. Prezydent m. W ar­
szawy Wojda, b. Inzynjer Miasta de Klopman, Pod- 
pułk. Inżyn. Chrzanowski, obywatel Biirger, Konsul 
belgijski Epstein, Budowniczy Gubernjalny Tournelle 
Budowniczy miasta Ankiewicz, Kapitan Inżynierów 
raucyn. Poprzednio zaś należał do składu tego Ko­
mitetu Pułkownik Inżynierów Chlebnikow, obecnie 
Gubernator Kielecki. Budowa ta postępuje pod 
głównym kierukiem Architekta-Konstruktora Orłow­
skiego, przy udziale Budowniczych: Wernera, Fal­
kowskiego, Kwiatkowskiego, Smolikowskiego, Grzy- 
winskiego, Lipko, oraz Konduktorów: Maraczyńskie- 
go i Polityńskiego. Urządzeniem kaloryferów zajmuje 
się Inżynier łlawicki. Roboty w tych budowlach wy* 
kouywają: mularskie P. Waligórski; ciesielskie Pan 
b t o r ; kamieniarskie Pan Statler; dekarskie P. Rot- 
mulil. Kolumny, belki i inne odlewy żelazne, dostawia 
fabryka PP. Lilpop i Rau, cegłę PP. Biernacki i Trze- 
ciecki, wapno P. Kahanrecht, piorunociągi na jednym 
z gmachów, fabryka P. Mintera.

— Przypominamy, iż dziś wieczorem ma miejsce 
w Ogrodzie Saskim, Zabawa loteryjno kwiatowa, na 
korfcysc Ochronki Mikołajewskiej dla dzieci żo łn ie r­
skich.

— W dniu wczorajszym, przez odbyte balotowanie 
w Ressursie Obywatelskiej, nastęjmjące osoby przy­
ję te  został) w poczet członków tegoż Towarzystwa- 
Pauowie: Bernatowicz Józef, Chojnowski Józef, Czar- 
niawski Jan, Dąbrowski Ignacy, Fajans Maxymiljan, 
Fok  Ludwik, Olszowski Piotr, Schóenfeld Henryk, 
Silberberg Izydor i Taubwortzel Jakób.

— Ogród Botaniczny licznie jes t  odwiedzanym ka- 
żdrm  dniem bowiem niemal, zyskuje upiększenia 
i ulepszenia. M części właściwie botanicznej, krzewią 
się nowe rośliny, to ozdobne, to użyteczne, to odzna­
czające się tylko osobliwością; tamże skrzętne pszczo­
ły w ulach ramowych zbierają miód i powoli może 
staną  się wzorową pasieką. W części alei od placu 
Ujazdowskiego przy kratach, wycięto pewną ilość 
morw, a w ich miejsce zasadzono jesiony, klony, dęby 
różnych szczególnych odmian, polegających głównie 
n a  różnicach kształtu i barwy liścia. W odnowionych

i przybudowanych cieplarniach, kwitną atanhopeac 
inne podzwrotnikowe rośliuy, rozkoszną wonią n a ­

pełniając powietrze; tamże w wodniku (aquarium! 
pływają wodne rośliny, a między inuemi rzadka b a r­
dzo paproć, znaleziona niedawno na jeziorze w Go- 
cławku, przez Dyrektora Alexandrowieza. Temu to 
mężowi i pomocy ogrodników miejscowych PP Cubul- 
s/uego i Spar mana, jak  niemniej gorliwej' opieceS»m',k2 StT  JtV- Ł ^ L f t i e g a ,czarny dzisiejszy stan ogrodu Botanicznego. Nieważ­
ni ieisce°?nkt! ,te .a . n ' ep“ś!e(luie na wystawie zajmie
miejsce, jakkolwiek spodziewać się należy, że i wła-
ścicie e ogrodów i ogrodnicy korzystać będą z tei 
sposobności i na lę pierwszą po latach dwudziestki 
wystawę, nadeszlą liczne dary Flory i Poraony.

-  kochany Panie Wawrzyńcze! Jako  dawny a  
szczery mój przyjaciel, nie wątpię, źe mi dobrej nie 
odmówisz rady, tern bardziej, źe ci to łatwo przyjdzie, 
bo masz głowę me lada. Znasz mego siostrzana J a ­
cusia, wiesz, że długo szukał chleba na obczyźnie* i 
dopiero od roku osiadł wpośród kochającej go rodzi­
ny. Chłopiec poczciwy i nie głupi, ale gorączka. Mi- 
łd)§ go jak własnego syna, i on mi to przywiązanie 
odpłaca uszanowaniem i wdzięcznością. Wczoraj 
wpadł do mnie zaperzony z prośbą, abym mu ułatwił 
wyjazd za granicę.— „Dopieroś co z tam tąd przybył, 
i już chcesz nas porzucić1-, mówię, nale wiem, co to’ 
znaczy: panicz rozrywek chciwy, gościł la t  parę 
w Paryżu, gdzie jes t  aż 30 teatrów, a tu są tylko dwa 
polskie, niemiecki w Tivoli i francuzki w Eldorado11. 
“ ;«Ach. wujaszku,nieorozrywki tu idzie, to rzecz da­
leko ważniejsza*.-„Ważniejsza? Domyślam się, pe­
wnie na jakim amatorskim koncercie fałszywie ci za-
grali Mozarta lub Szopena... A może katarynka du- 
dliła ci przez godzinę nad uszami, zapłacona przez 
jakiego amatora?11—„Ale wujaszku, ja s ięna  towszyst- 
ko me uskarżam: nawet na bruk mojej ulicy, wyszli- 
iowany na ostre. Sprawiłem sobie podwójną pode­
szew, i uniknąłem kalectwa. Lecz bywa złe, na k tó ­
re niema rady11. —„Tam do licha11! pomyślałem so­
bie, „to widzę nie przelewki?" Jacuś mówił dalej. 
„Mieszkam w domu, gdzie dużo jest rzemieślników, 
poczciwych ludzi, pracowitych, trzeźwych, bogoboj 
uycb. O d la n a  słyszę już zgrzyt ślusarskiego pilni­
ka, warezenie kółek tokarskich i łoskot młota w k u ­
źni. Najczęściej wtóruje temu psalm Kto się w opie­
kę, lub jaka inna pieśń pobożna. Wcale mi to nie 
przeszkadza, owszem, zachęca mię do pracy. Widok 
tej ludności, w pocie czoła chleb swój spożywającej, a 
w Niedzielę schludnie odzianej i gromadnie śpieszą­
cej do kościoła, jes t  dla mnie bódźcem do wielu d a ­
wna już zapomnianych religijuych i moralnych ćwi­
czeń. Ale na drugiem piętrze nademną, mieszka j a ­
kaś p o r z ą d n a  rodzina, ludzie grzeczni, przyzwoici, 
niema co mówić, mają czworo dzieci, z których n a j ­
starsze liczy lat ośm, a najmłodsze trzy l a t a " . - „ R o ­
zumiem, dzieciaki rozpieszczone, hałasują ogromnie11.
— „Bynajmniej, wujaszku! dzieci grzeczne i posłuszne, 
tylko od rana do wieczora mówią po francuzku".
— „Czyś oszalał! i to cię w takie rozdrażnienie wpra­
wiło?" zawołałem rozgniewany. „Niechże bo wuj D o - . 
brodziej wysłucha mię do końca. Te dzieci, które 
matka od kolebki widać już uczyła, cały dzień nic
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innego me wyrzekną,, jak tylko: Fąfus wene a la  me• 
zą; Baubet, Manią wię; Staś, wene pup lete. I  tak  
ciągle w tem kółku wyobrażeń rozmowa ich się to ­
czy, i to codzień od raua do nocy. Niedawno też przy­
jechał tu bogaty przemysłowiec Belgijski, P. R. Zna­
liśm y.się za granicą, był więc tak łaskaw, że m nie od­
wiedził. Rozmawiamy sobie jak w najlepsze, aż tu 
moi mali sąsiedzi zaczynają swe nawoływania. Mój 
gość zaczął się  wsłuchiwać, a w końcu zapytał- Ja­
kiej narodowości są te dzieci?11 Udałem , że szukam  
zapałek do cygara, odwróciłem twarz, żeby ukryć mój 
wstyd i pomieszanie, a uspokoiwszy się nieco, rze­
kłem . „są to dzieci przybyszów z nad Renu, a wiado­
mo, że  ̂na pograniczach mowa nigdy czystą i popra­
wną byc nie może . „Znam rozmaite pa to is  francuz- 
kie, wszakże takiego dotąd nie słyszałem 44, odparł 
mój gość*. „Oni czas jakiś w W ęgrzech przebywali14, 
wtrąciłem, „te dzieci tam się pewno porodziły, i dla 
tego mówią z  węgierska p 0 fra n c u zk u \  Odpowiedź 
ta zaspokoiła Belgijczyka, który się nie dom yślał, żem  
mu skłam ał bezczelnie. W idzi więc wujaszek, że m u­
szę ztąd wyjechać, bo ta plaga ściga mię wszędzie: 
W kościele, na przechadzce, w sklepach, w salonach: 
najnieznośniejsza zaś jest rai w ustach k o b ie t , - k o ­
biet, które Bóg przeznaczył na pierwsze nauczycielki 
rodzin. . dziwnego, że nasłuchawszy 6ię takiej 
mowy, najzdolniejszy nawet pisarz zam ieści czasem  
w swych dziełach ustęp grzeszący przeciw polszczy- 
znie, tak, iż możnaby go dać na wzór ja k  p isa ć  po  
polsku  nie należy. Mam się więc wstydzić tu i trapić, 
wolę pojechać, nie do Paryża, jak  wujaszek rozumiesz 
ale na wieś, w góry44. „A toż po co?44 zawołałem  zdzi­
wiony. „Tam douczę się po polsku44, odrzekł Jacuś, 
„słyszałem  nieraz mowę wieśniaków, górali; kwieci­
sta jak nasze łąki na wiosnę, a dźwięczna jak chór 
leśnych ptasząt Tam jadę44 i wyszedł. — A ja porwa­
łem  za pióro, aby cię prosić o radę, co tu czynić? jak 
go przekonać, że i my, ani tak źle piszemy, ani tak nie- 

nlfa™/V'f ) >i sig jeinti.wydaje. Twój Bo-

• ~  j sz^ Daraz Brześcia Litewskiego: „Dnia 6 Sierp­
nia (25 Lijica) r. b., mimo niezupełnie sprzyjającej 
pogody, odbyła się  w ogrodzie tutejszym , druga lote- 
Ua fantowa, na korzyść ubogich w m ieście naszem  
publiczność z powodu, iż deszczyk kropił, a w namio­
cie wszyscy me mogliby się  pomieścić, zebrała się  
mniej licznie jak na pierwszą Loterję; lecz ku w ie 

l,0g°da, się p .prawiła, ogród rzęsiście był 
0 %od'£- 10eJ spalono fajerwerk, który  

pr y dgłosie dwóch muzyk wojskowych, o wiele sie
rzyczyni ku świetności pomienionej zabawy. B ilet 

k o i  m  r kosztował kop. 15. B ilet na loterję
kop 3 °  Bawiący tu czasowo artyści dram m itvczn*  
Pod dyrekcją Pawiowa, prag„ąc przyjść w pomoćubo- 
jg n , zostającym pod opieką tutejszego Towarzystwa 
^obroczynuośd  19 (31) Lipca dali wfdowisko, z któ-

gu część na cel dobroczynny przeznaczyli- a le  n u -

» k i t a , . 5,  r°Fsiloeg? d? iCZU' obecnie 
śriJ,, J ż ^ S 011111 niemal, codzieunym jest tu go- 
' -m, me m ogła zebrać się dość licznie; po odtrące-

ó o b S n S }yChKWj;d at"Ó'V’ C?eśĆ Drzypadająca, aa  
O m -óczi i ’ nie J a tak§ .JaIiirj się spodziewano.

1 z zabaw powyższych, P' Slłe/cel’ ^apelmajster

Petrozawodzkiego pułku, urządził w ogrodzie, dnia 2.7 
Lipca, wieczór tańcujący, w stosow nie, urządzonym  
namiocie, do którego wejście było po rft, 1  od osoby.. 
Wejście do ogrodu kop. 25. Na dziś takiż wieczór j e s t . 
zapowiedziany, na który tym razem bilety do namiotu  
kosztują po kop. 75, a bilet wejścia dp ogrodu kop. 15.
I rzybył tu znany w W arszawie m agik, P. Lesser, i na 
jutro zapowiedział przez afisze przedstawienie.

Odezwa do Protektorów  i  Protektorek Instytu tu  
M uzycznego W arszawskiego. 

l is m a  W arszawskie ogłosiły już, że po ukończfeniii 
letniego półrocza, zam ierzyłem  udać się n a  wycieczkę 
artystyczną, do znaczniejszych m iast Królestwa, z per 
wną liczbą uczniów Instytutu Muzycznego, mojemu 
kierunkowi powierzonego, z , postanowieniem urzą­
dzenia muzycznych wystąpień. — Ponieważ termin wy­
pełnienia tego zamiaru jest już blizki, wyjazd bo-, 
wiem nastąpi w tych dniach, obowiązanym sje czuję 
podać powody, które mnie do wzmiankowanego por 
stanowienia skłaniają - I n s t y t u t  Muzyczny powstał 
zsN a jw y ższem  zezwoleniem i przy szczodrobliwej po­
mocy Władzy Rządowej, z darów przez ęa}y kraj z ło ­
żonych. Pomiędzy obywatelami prowincji i m ieszkań­
cami miast, znajduje się znaczna liczb a ' ‘łaskawych  
ofiarodawców i protektorów naszej Akademji Muzy­
cznej, którzy w założeniu jej i utworzeniu stypendiów  
czynny i skuteczny przyjęli udział. Sądzę przeto, że

kllku’ m łodzież wykształcona  
w Instytucie, niejednokrotnie już dawszy się poznać 
W arszawie, w wystąpieniach publicznych, teraz ma 
obowiązek przedstawić się na prowincji w rozmaitych  
punktach kraju, ażeby dowody swojej, pracy i postępu  
żłożyć przed sąd ogólny współziomków i przekonać 
zarazem, iż szczodrze i serdecznie ofiarowane I n s t ?  
tutowi poparcie m e poszło m arnie.— Podróżując w ta­
kim celu, mam nadzieję, iż m łodzież Instytutu sp o t­
ka rodzicielską opiekę i współczucie ze strony Sza­
nownego Obywatelstwa prowincji, z drugiej strony zaś 
przeznaczając na zakłady dobroczynne miast, w k tó ­
rych wychowancy Instytutu występować będą, część 
osiągniętego z wystąpień dochodu, dla odwzajem nie­
nia się im, za okazaną pomoc w założeniu Instytutu; 
częśc zaś na zasilenie funduszów sam ego Instytutu

i S S ' S S W ' * r ,oc D'ezami>żaeJ ozdolaefmlo’dzieży, dotąd tamże kształcącej się; spodziewam sie 
lżnawzajem  opiekuni i kierownicy tychże zakładów ’
c e r t S t ™ ^  IUi wszelkiej Poraocy w urządzeniu kofil 
certó w .-P ra g n ą c  gorąco dowieść ogółowi, śym oaty- 
żującemu z powierzoną mi Instytucją naukowąP że°Jirrścpr ohh'starałe(u si§ i^ aah,Pa/
w s i r  współpracowm ctwie ludzi wysoko u nas
nio f ^ ! i Zf ' UZ° ny ’ fWypełnić to zaszczytne zada­nie, i zasłużyć na zaufanie współobywateli, pomimo 
l ejnych zatrudnień i przeszkód, postanowiłem  o “  

udac wraz z m łodzieżą Instytutu w zam ie­
rzoną podróż.--C hcąc jednak tej m łodzieży, 3 f -  
rzonej mojej pieczy przez rodziców, zapewnić przez 
czas podróży, jak najtroskliwszą opiekę, ośm ielam  się 
prosie Szauown,eh O b y .a td i, k tóryol t . t  
stytut zawdzięcza w miastach, w których przebywać be-
m l , l ;  f e nie ^ g ° ’ szczuldeS° zresztą grona 
m łodzieży ,razem  osób dziewięć, chwilowego w ich
(om ach p rzytu łku .— Mam nadzieję, że zacne i sza-
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Cowne domy obywatelskie, oceniając właściwość i mo­
ralną doniosłość tej prośby, raczą uwzględnić jąsku- 
teczuie, tem bardziej, iż młodzież wykształcona w In­
stytucie Muzycznym, do założenia którego obywatele 
prowincji tyle się przyczynili, że ich prawie ojcami 
tej Instytucji nazwać można, zostaje już poniekąd 
Ciągle pod icb moralną opieką.—Jak dotąd, zamiarem 
moimjest, zwiedzić przedew3zystkiem następne mia­
sta: Lublin, Radom, Piotrków,Częstochowę, Łódź, Ka­
lisz, Włocławek i Płock. Dnie przybycia, jak również 
szczegóły dotyczące programmów i t. p. będą następ­
nie ogłoszone przez pisma publiczne.— Warszawa, d. 
25 Sierpnia 1866 r. — Dyrektor Instytutu Muzycznego 
Warszawskiego, Apollinary Kąts/ci,

— Pojutrze, Wizyta Jeneralna w Ochronie X lllej, 
przy ulicy Dzielnej, pod Nrem 2358, o godzinie 6ej 
wieczorem.

— W ostatnich czasach z litografii Otto, wyszła 
kompozycja salonowa, p. n. „Słowik, Melodja,“ na 
fortepjan, przez P. Antoniego Słoczyńskiego.

— Wczoraj, pomimo pięknej pogody, tak sprzyja­
jącej wszelkim przechadzkom, Teatr Rozmaitości był 
napełniony; prawda, że widowisko szczęśliwie było 
dobrane; przedstawiono bowiem „Mordercę*, w któ­
rym Panie: Palm ska , Bakałowicz, a szczególnej Pan 
Hyckter, tak są doskonali; „Zapraszam Pułkownika*, 
gdzie Pani łtakałowicz, PP. Żółkowski, Stolpe, Dam ■ 
te, Grzywiński, wyborną grą bawią publiczność, i mo­
nodram naszego współpracownika, Pana S. Bogusław- 
śhiego. „Blagier1*, obrazek, żywcem zdjęty z bruku 
Warszawskiego. Stosunek jaki nas łączy z autorem, 
nie dozwala nam objawiać zdania o tej ostatniej jego 
pracy, moglibyśmy bowiem być posądzeni o stronność; 
nie możemy jednak nie oddać sprawiedliwości praco­
witej grze P. Ckomińskiego, którego zasłużonym uda-' 
rowano oklaskiem.

— Na ostatniej stronnicy dzienników Niemieckich 
i Prancuzk.,częstospotykamy doniesienia ocudownych 
skutkach extraktu słodowego Hoffaz Berlina, po­
dziękowanie za przesyłki i zamówienia, na nowe do­
stawy tego zbawieuiennego napoju, i t. p. reklamy. 
Do nas zawitał także ten Berliński elixir zdrowia, a 
jakkolwiek różne są dotąd zdania o jego skuteczności, 
nie chcemy bynajmniej podawać w wątpliwość ogło- 
szęń P. Hoff*, o cudownem działaniu jego extra­
ktu, poczytujemy tylko za powinność zwrócić uwa­
gę naszej publiczności, że posiadamy podobnyż ex- 
trakt krajowego wyrobu fabryki P. Osterloffa w Gro­
chówie, wypróbowanych już zalet, w cierpieniach żo­
łądka, trzewów i w ogóle dróg pokarmowych. Za­
lety te extraktu krajowego, sprawdzone zostały 
przez jednego z najznakomitszych lekarzy naszych i 
Professorów Wydziału Medycznego Szkoły Głównej, 
który sam tego napoju używa i wielu chorym jako 
środek wzmacoiający i ułatwiający, trawienie zaleca. 
Główny skład tego extraktu słodowego, więcej jak o 
połowę tańszego od Berlińskiego, jest w handlu win 
i korzeni PP. Sowińskiego i Szulca, dawniej Koeli- 
cheua, ua rogu ulicy Długiej i Rymarskiej, gdzie ró­
wnież zuajdnie się skład wódki żołądkowej z fabry­
ki P. CtyerlofTo, bardzo w dzisiejszych czasach nie- 
zdrowja zalecanej.

—  Przypomina się młodzieży szkolnej i wszystkim

tym osobom, których życzliwość umiał sobie zjednać 
S. p. Adolf Kudasiewicz, niegdyś Nauczyciel Gimaa* 
zjum 2go w Warszawie, iż wdowa po nim utrzymuje 
od roku skład materjalów piśmiennych, norymber"- 
szczyzny i robót kobiecych, w domu, na Nowym Świę­
cie, dawniej XX. Missjonarzy, dziś Wnych Kuhnhe, 
gdzie przez lat kilka istniał handel cukru i herbaty 
Pana Frysztackiego. Nadmienia się przytem, iż ruch 
handlowy w sklepie, utrzymywanym przez wspomnio- 
ną wdowę, w przeciągu upłyuionego roku był tak 
mały, że korzyść ze sprzedaży towarów nie pokryła 
opłaty za lokal, a tem bardziej nie wystarczyła na 
potrzeby życia i wychowanie trojga pozostałych dzieci. 
Jeśli więc odbyt towarow w powyższym handlu nie po­
większy się, zmuszoną będzie sklep zamknąć, a exy- 
stencję dotychczasową, którą zawdzięcza szlachetne­
mu popędowi kolegów i uczniów ś p. swego męża 
zamienić na inuy rodzaj pracy, aby w niej szukać środ­
ków istnienia i wychowania dzieci.— X. Y. Z.

— Widzieliśmy niedawuo gospodarskie stojące ze­
gary Paryzkie, przez P. Sandeckiego, na ulicy Miodo­
wej, sprowadzone; idą one doskonale, są nadzwyczaj 
tanie, a co ważniejsza opatrzone excytarzem, który 
wdanej godzinie, nietylko budzi dźwiękiem, ale za 
pomocą dowcipnego przyrządu zapala stoczek przy 
zegarze umieszczony.

— Jutro, w ogrodzie P. Zygmunta, w domu Gro­
dzickiego, obok wybornej muzyki P. Platera, dane 
będą ognie Bengalskie.

W dalszym ciągu podanej wczoraj wiadomości 
O zawaleniu się częśoi ściany dobudowywanej na 2em 
piętrze domu pod Nrem 801, przy ulicy Orlej, doda­
je się, że dalsze roboty w tym domu, natychmiast 
przez policję wstrzymane zostały; miejsce wypadku 
ogrodzono, właściwy sąd dla wyprowadzenia najści­
ślejszego śledztwa o przyczynie tego wypadku zawia­
domiono, gruzy zaś zawalające połowę ulicy, bez­
zwłocznie po zejściu sądu uprzątnięte zostaną.

— Oprócz skaleczonych przy pożarze, wynikłym na 
Pradze, jednego żołnierza Straży Ogniowej i jednego 
starozakonnego, o których podług powziętych na ra­
zie przez policję wiadomości, wczoraj doniesiono, 
ulegli jeszcze mocniejszemu lub słabszemu zranienia: 
Brandmajster części 4tej i pięciu żołnierzy Straży 
Ogniowej, z których dwaj odesłani zostali do szpita­
la, pozostali zaś, znajdują się przy komendzie. Straty 
z tego pożaru wynikłe, podane zostały przez właści­
cieli domów, w przybliżeniu na rs. 82 .000 . Z rozpo­
rządzenia JW. Hrabiego Namiestnika Królestwa, zaa- 
sygnowano Ober-Policmajstrowi z Kassy Głównej, ru­
bli sr. 1,400, na pierwszy zasiłek pogorzelcom.

— Jedno z pism podało dnia wczorajszego mylną
0 pożarze na Pradze wiadomość; 1) Posessja moja 
przy ulicy Targowej, ma Ner 154, nic zaś 153, który 
jest własnością Poznera; 2) Olearnia w moim domu, 
była własnością Lewka Karlinerw, Dzierżawcy całego 
domu, nie zaś moją; 3) Olearnia moja znajduje się 
w zakładach na kolonji zwanej Rudą Wintera vel Fa­
bryczną. w dobrach Marymont, pomiędzy b. Instytu­
tem Gospodarstwa Wiejskiego i folwarkiem Ruda 
Olearnia ta jest więc bez przerwy czynną; wybija olej
1 nabywa nasiona olejne; o czem zawiadomić zakłady
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i osoby zostające z nią w stosunkach, mam sobie za 
obowiązek.— Karol Alinter.

— 'Wody mineralne naturalne.— Po przywróceniu 
komunikacji na drogach żelaznych zagranicznych, 
otrzymałem dnia wczorajszego, do składu mego wód
nrzv  aDteCft P. K iiP .hw yew oh-ionn  nrzv   :
vibiitju*włvui urna wL^uiajszego, uo sKiauu mego wód 
przy aptece P. Kuchirzewshiego, przy ulicy Miodowej, 
następujące transporta  od źródeł: Vichy Grande 
Grille, Celestins, Hopital, Hauterive, Em s Kraenches 
i Kesselbrunn, Schwalbach, Weilbach, Selters, Kissin- 
geu Rakoczy, Spaa Pouchon. Za kilka dni zaś, n a ­
dejdą transporta  wód Marjenbadzkich, Karlsbadzkich, 
Egerskich, i t. d. - F. Sokołowski, Aptekarz. (13,533 )

— Fr: Karpowicz, Nauczyciel tańców salonowych, 
mieszka przy ulicy Królewskiej, podN rem  1066 lit: K, 
w pałacu zwanym H r '.Łubieńskich. O czem osoby in ­
teresowane zawiadamia się. (13,441.)

— Nauczyciel .tańca, H enryk Marx, rozpoczyna 
lekcje w swoim dawnym lokalu z dniem 1 W rześnia 
r. b., przy ulicy Freta, Nro 278, wprost kościoła po- 
Dominikaiishiego, w domu Wgo Lehra. (13,493.)

Wiadomości Zagraniczne.
FRANCJA. Paryż, 20 Sierpnia. — Cesarz, jak  dono­

si „M onitor1* dzisiejszy, odwiedził wczoraj Cesarzowe 
AJeiykanską w „G rand H otel44, gdzie przemieszkuje. 
Orszak Cesarski był w m undurach galowych, Cesarz 
zaś sam po cywilnemu, tylko m iał wielką wstęgę o r­
deru Mexykańskiego. Widzenie się to z obojej s tro ­
py było bardzo serdeczne i uprzejme, a przy poże­
gnaniu Cesarzowa Karolina przeprow adziła Cesarza 
j*z na  dziedziniec. Mnóstwo ludu zebrało się przed 
hotelem, witając Cesarza okrzykam i radości. Słychać 
ze wizyta wspomuiona, była tylko okazaniem współ­
czucia i ubolewania, gdyż Cesarstwo Mexykańskie jest 
Niepodobne do ocalenia. Jeżeli jednak F rancja nie 
Nioże poświęcać już nadal ani krwi swej, ni złota, dla 
JJrzym anm  tego zachwianego tronu, to przynajm niej 
dyplomacja Francuzka ma się starać  o skłonienie G a­
binetu W ashingtousk.ego, iżby w ja k  najdelikatniej­
s i  P°o w P08^ 0^  "’ZglStlem Mexykańskiego Ce-
E S ' -  t™cin? śc:^ w całej te.i kwestji, je s t za­
spokojenie Mexykańskich wierzycieli we F rancji któ- 
jy  podpisywali się na pożyczkę za radą swego rzą-

i w przekonaniu, iż dają przez to dowód raufc- 
Pia Cesarzowi. (Nordd. Allg. z t» ł

W » 0 C lf r . - 0 p in ja  publiczna, mając bodziec w po- 
harkl p„o d L ? Sfi ' zaJmuJe S1§ ciągle sprawam i mary- 
r i t to “ d o n& ny dochodził  niepokojące wieści, a„D i-
4m ntom atach llŻ.°',y 2 r,Z!idem’ wsPomina 0 sm > ^y ch  ymptomatach demoralizacji i mckarności na flocie.

lędzy żywiołami północno i południowo-W łoskie- 
^  w m arynarce zachodzą liczne starcia. Zresztą 
ły każdoJDą JUŻ \  UZbro>euieT i organizacja floty by-
i w s z v  r  J7 tUą t8Jeir ; 1Cą- u-b* przcl§k}a się, zaj- 
Czy, i min .  ?ma la t>: z b ,zka w ten stań  rze- 
Wcale "1,an0wa1a kommisJę śledczą, k tó ra  jednak
M inistró5 WZ1§ Slg d° r0b0ty‘ Z P‘sciu czy sześciu 
h asan o  1™a‘i’n arki’ którzy od roku 1860 po sobie
ten z M e S  jeden } y-lk°  Ricci był m aryn»rzem, ale 
Scy inni \ i  P!Zez 1 “ ’ l d  t§ Posad§ zajmował. Wszy- 
aOnii b u ń i  rea’ Angioletti,byli Jenerałam i

D epretis l e v  k S !iyozV teraźnicjszego M inistraepretis, jest to bardzo biegły i szanowny adwo­

kat, ale niewiadomo czy kiedykolwiek odbywał na­
wet podróż morską. To też w opinji publicznej obja­
wia się pewna reakcja na korzyść A dm irała Persano.

Ostatnie Wiadomości.
W Iiprzejmem dotąd ocenianiu polityki Prusskiei 

pi zez prassę Prancuzką, daje się dostrzegać pewna 
zmiana. I  tak  „Journal des Dćbats**, w długim a r ­
tykule powstaje na „pośpiech**, z jakim  Gabinet Ber­
liński chce zamierzone przezeń zmiany territo rja lne 
przyprowadzić do skutku, nim jeszcze nawet pokój 
podpisany zostanie. N aturalnie łatwo przewidzieć 
jak  zdanie takowe przyjęte zostało przez organa m i­
nisterialne Prusskie. „Nord. Allg. Ztg** w obec ar- 
tykułu pomiemonego oświadcza, że los byłych dv- 
nastji w krajach mających być wcielonemi, je s fn ie -

Ł  ! 7 ’ 8 obow}3zkiera polityki Prusskiej było 
położyć koniec wszelkim wątpliwościom nowych swo­
ich poddanych, co do przyszłego ich stanowiska po­
litycznego.— Cesarz francuzów  prezydował 22go na 
radz) e M>oistrów w St^Cloud, a Cesarzowa Eugenia 
odwiedziła Cesarzowe Karolinę Mexykańską, k tóra  
nazajutrz udała się do Mi ram are. „Patrie** p rostu­
jąc  pogłoski dziennikarskie, oświadcza, że Cesarz Na 
poleon ustąpi Wenecję bezpośrednio W ło c h o m .-P o ­
dług tegoż dziennika, Mazzini przybył do Lugano.
z n o r t e JeSt amneS^ ą ogóln3’ r ^ n i e  ja k  skazani 
z pod Aspiom onte.— „N Fr. Presse** zapewnia, że Mi­
n ister Skarbu Austrjacki, zm ienił plan wypuszczenia 
150 miljonów obligów Państwa, i wypuści ich tylko 
za 90 miljonów g u ld en ó w .-Z  Aten donoszą 18go, że 
powstańcy w Kandji, w sile 25,000 ludzi, zajęli ważne 
s anowiska. Rozdrażnienie przeciw Tarkom , którzy 
me mają dostatecznych sił do przytłum ienia pow sta­
nia, doszło do najwyższego stopnia. (Ind. Beke)

Depesze Telegraficzne.
Sierpnia. Przy dzisiejszem roz trzą­

saniu adresu w Izbie Deputowanych, wniesiorjy zo 
ał nowy projekt adresu Stavenhagena, który został 

przyjęty przez wszystkie stronnictw a, z wyjątkiem 
frakcji Katolickiej i Polskiej.

d z iś  w y j ż d f r  S i e r p n i a -  ~  C esa rzo w a  M eX yk an sk a

Drezno, 23go Sierpnia.— M inister spraw wewnę­
trznych robi przygotowania do wyborów do P arla ­
mentu (Niemieckiego),

Wiedeń, 24 Sierpnia. A ustrjacko-Prusski tra k ta t 
pokoju, wczoraj został podpisany; dla zupełnego opu­
szczenia zajętych części kraju, naznaczono term in 
trzy tygodniowy. -„Levantpost** donosi: Ruch na Kan- 
dji zam ienia się w powstanie ogólne, celem przyła­
pał? P n T l ? / ê n K a?djoci ogłosili dowódcą Jene- 

< Caleigis. Król Grecki m e dozwolił mu przyjęcia 
dowództwa. Oświadczył on Posłom Mocarstw ome- 
kunczych, że me może obojętnie patrzeć na sm utny 
los Greckiej ludności na Kandji, i prosił o zakommu^ 
m kowanietego właściwym rządom.

Moguncja, 21 Sierpnia.— S ta n  o b lę ż e n ia  z o s ta ł  tu  
w czoraj z n ie s io n y .

K vM n n u 2 4 f erlm ia p V ™  «d: Jou r:“ ogłasza odezwę 
s w S T m V lecającą jMinistrom, aby w działauiach

d«ótózTrt“n,rgS'i’‘eZaC”!i p



Słowik i Skowronek.
(Bajeczka).

S k o w ro nek ,  śp ie w a k  r a n k u ,  z śp iew a k iem  w ieczoru  
Ze s łow ik iem , w s p ó r  zaszli,  k to  z n ich  więcej czuje. 
„W sty d źc ie  s ię  — rz e k ł  p rz e c h o d z ie ń — człowieczego

s p o ru !
„ M is t rz -śp iew ak ,  b r a t a  w pieśn i,  j a k o  b r a t  m iłu je ;
„A  wyście obaj m is t r z e  w iosennego  ch ó ru ,  
„ S k o w ro n e k  z d n ia  sig cieszy, s łow ik  d n ia  ża łu je .  
„N iech  sig k łóc i  s z p a k  z s z p a k i e m — ja k  d z ie n n ik

z dz ienn ik iem , 
„N ie  po e ta - sk o w ro n ek ,  z p o e tą - s ło w ik iem ."

Z a d a n i e ,
Jam  do życia od wieków potrzebny koniecznie,
Naprost w każdej machinie, a zaś w ludziach wstecznie.

(Zeszły Monogram: Lwica.)

DONIESIENIA.
K A S K A D A .

JUTRO, w 1\ Irtlzl t-lę, Ostatnie przedstawienie K ró­
la ognia HENRYKA C H E JA L IE R  z Londynu i Pro- 
fesaóra Magji, Antoniego Philadelphia z Węgier.

(13,541.)
Wczoraj rano, przechodząc pod filarami T ea tru ,

zgubiono Rs. 65.
Łaskawy znalazca, raczy je  odnieść do domu narożnego W 
Baycra Ner 412A, ulica róg Królewskiej i Krakowskiego- 
Przedmieścia, za stosownem wynagrodzeniem. —Wiadomość 
u Stróża, ( i 3,556.)

#  W  d o m u  pod  N re m  1098c, p rzy  ulicy T w a r d e j , '
^ j e s t  do w y n a ję c ia  S K L E I *  i 1 * 0  K Ó J

> n a  Izbg  tE L C Z E R S K Ą  obecnie  z a jm o w a n ą  p rzez  
ta k iż  z a k ła d  z d o b re m  pow od zen iem . W ia d o - { 

y  m ość  u  w łaśc ic ie la  tegoż  d o m u .  (1 3 ,3 2 7 )

Nauezyelel Tańców Salonowych  
PIOTR

podaje do wiadomości publicznej, że wyucza 6ciu 
Tańców najpotrzebniejszych, w dwudziestu kilku 

lekcjach, osoby, k tó re  wcale nie tańczyły i nigdy się nie 
uczyły i to  do lat 50ciu wieku, z zastosowaniem nauki do 
każdego wieku osoby. Kto sobie życzy korzystać z takowej 
nauki, zgłosić się zechce pod Nr 1 1 przy ulicy Śto-Jańskiej, 
na lm  piętrze w oficynie. (736).

Je s t do wynajęcia od Igo W rześnia r. b.,

Pokój z osobnym wchodem na dole,
od frontu, o dwóch okjuacb, obszerny, suchy i widny, z me­
blami, stołem, usługą lub bez.—Wiadomość przy ulicy Śto- 
Krzyzkiej pod Nrem 1335, z bramy na lewo, Ner 2 lokalu.

(13,554.)
Dnia 23go b. m ., zbłąkał się

W yżeł roczniak, tarantow aty,
' głowa i 2 łaty ua grzbiecie kasztanowate, ogon 

nie ucięty. — Zgłosić się za nagrodą pod Ner 66 0  na L e ­
sznie, na dole. (13,560.)

?  Wczoraj około godziny 2ej po południu,

*zgin$ł m ały Oharcik Angielski,
*  koloru ciemno-żóltowatego, z trzema brodaw ­

kami, dwie a boku a jedna pod pyszczkiem. — Kto go od­
prowadzi pod Ner 1538/9 przy ulicy Brackiej, do Trawiń- 
skiego, otrzyma stosowną nagrodę (13,558.)

1120  -

r  .. Dzierżawca polowania, w lasach do Dóbr
f Ł O S W ł  należących, uprzedza, że polo­

wanie w lasach pomienionych, stanowczo jes t

S r  - k“ *
ŚLEDZIE POCZTOWE,

V , ° l o w ® w ’ nadzwyczaj tłu ste , nad- 
D»iik' “ ‘ »*

R R K O S K W l U f i E  i  A R R I J i E T
nadeszły do Handlu Win i Delikatessów, A  B o r n u e t  
_________dawniej I l f t h r .  (13,250 )

t e a t r  w i e l k i
J u l io ,  D ziesięć  Cór n a  w yd a n iu .

t i ^  V l l ł  K « * » U l T O S C I
Dokior m edycyny- Blagier.

W Y S T A W A  F A X T O W  Loterji W arsz:T ow  Dobr: 
codzmnme b e z p ł a t n i e  od godz: l le j  rano do 7ej wieczo- 
rem w Gmachu Resursy Obywatelskiej.

WYSTAWA Zachęty Sztuk P ięknych, co­
dziennie w Hotelu Europejskim.
, WYSTAWA Obrazów I Starożytności P, Su-
latyckiego, codziennie przy ulicy Podwal (dom Dyzmańskich.)

D U Ł I Y A  S ł l t t  ł J (  A K < i H v -  Dziś i codziennie 
Wielki KONCERT B. Bilsego. W Środy i Soboty Symfopje. 
Początek o godz: 6. w

RAPPO TEATR. — Dziś i codziennie W ielkie P rzed­
stawienie na Placu Ujazdowskim. Dziś ostatnie wystąpienie 
sławnego komika na fortepjanie P. Maxa Reich mana.

Przedstawienia każdodziennie F i z y k i ,  A s t r o n o m i i  
i A s i o a k o p l l ,  w Resursie Obywatelskiej, wraz z O b r a -
a a m l  mknącemi. Początek o godzinie gej w wieczór. Ceny 
miejsc o połowę zmniejszone. (9 9 6 5 ).

A Z T E K I l ,  I l a i i n t o  1 B e r t h o l n . — Dziś nieod­
wołalnie przedostatnie przedstawienie Azteków z Obrazami 
mknącrmi w Resursie Obywatelskiej'. W chód k. 5 0 , 25  i 15 .

E I jO O R A M O . — Codziennie o godz: Sej popołudniu. 
Orkiestra. Towarzystwo Śpiewaków Paryzkich o g o d z :7 >/,,

Dziś Wielkie Przedstawienie P o g r o m c y  L w ś i r  
P. Kreutzberga.

BRPHEUH. przy ulicy Miodowej.— Dziś i codziennie

KI K* CJIEIjDY WARSZAWSKIEJ
Dnia 25 Sierpnia 1866  roku.

Monety 1 Papiery:
Pół imperjały ros3yjskie rs 6 k. 60 
D u k a t y  holenderskie rs. 3 k. 8 0 . 
Obligi skarbowe 100  rs., (oprócz kup:) 
Listy zast: 3 okresu, I. s , za rs. 10 0 , 
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. loo 
Listy likwidacyjne, za rs. 100  . .
NowaRos: pożyczka prem: z r. 1865, 

>> u »» 2 r. 1866
Bilety Banku Cesarstwa . . . .  
Akcje Drogi żel: War:-VVied: za szt:, 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:. 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:, 
Akcjo Fahryczno-Lodzltio . - •

Żądano | Płacono
Ruhle i Kopiejki sr:
84 50 ___ _.

85 80 85 30
83 80 — —

67 — * 66 50
110 50 110 ___

107 — 106 67
84 67 — ___

75 25 ___ ___

65 50 ___ _
125 50 ___
91 50 91 —

— — —
Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 1 00 , rs. — k, 7o. 
Od Listów likwidacyjnych rs. — k. 944/g.

Ceny iBi te w r Wi<r»zHw shtr._  jjnia 2 3 Sierp: 
płacono: Za k o rz e c  pszenicy od rs. 5 k. 10 do rs. c kop 901 
żyta od rs.3 kop 90 do rs. 4 k. 2 0 ; owsa od rs. 2 k. 25 do rs- 
2 kop 40; gryki od rs. -  kop. _  do rs. -  k. kartofli od rs. 
— k. — do rs. I k. 35.

O k o w i t y  próby 1 o, płacono dnia i  1 Sierp:, za wiadro od 
rs. 3 k. 26 , 2 do rs. 3 k. 44'/,: za garniec od rs. 1 k. 6 '/, do r». 1 
k. 12 / „

W  D ru h a m i K u rie ra  W arszaw skiego. _  Za pozwolenie™  C en zn rr Rzadnwni.


